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Wiadomości m iejscowe i okoliczne.

( kończenie rozpoczętego w zeszłym  numerze 
artykułu o jedwabnictwie).

kjG św podawane na pokarm, zawsze powinny
jane jfe ż e .a le nie zroszone, oraz drobno pokra- 
grubjgj ^.| liszek w 1-ym perjodzie zostających, a 

Łiszk ^sz®k następnych perjodów.
Perj0(jó a r°zwijając się, przechodzi przez pięć 
8i cz(€ł.W żyeia; Pierwszy trwa dni piętnaście, dru- 
^ ' e t o i f ^ rz.eci czwarty sześś, piąty ośm do

lub 5_p?kniki karmić potrzeba regularnie od 4-ej 
^ ie ż e o l Z rana (1° 10 ‘ei wieczorem, nie dając 
dzą. rp Pokarmu, dopóki poprzedniego nie zje- 
WyQ03i. ‘Dperatura w pierwszym perjodzie powinna 
Pni. nr , w ostatnim zaś perjodzie 15 sto- 
Peratur ylSganie trwa ® ^  d n'> przy tera-
r°zwói ns ^  stopni Rćaumura. Gdyby

oz K- ^Drwowych wstrzymanym został na- 
•Uać n a/?  Qiem powietrza, w takim razie wstrzy- 
Gąsi0[l .ezy wylęganie, przez obniżenie temperatury. 
ĉiem bowiem rość powinny równo z li-

W ylęganie rozpoczyna się około 
oaaj®, gdy nabrzmiewają pączki mor- 

ty s t a n ..........................................

-  bvóJ’ • 0d Eciemna, notowanie dnia i godziny daje
hia Sie L “znaczenia chwili usypiania i rozbudza-

5. w Ŵ “';v>.a zatem  umiarkowania pokarmu.
rassy, j “bowie jedwabników ważnym jest: wybór
8tr°nne ?“ jajeczek, ich  przechowanie, prze-
8niętych Unaieszczenie gąsienic w ramach nacią-
Peratuć'i ®u®l*nena. przewietrzanie, właściwa tem -

Wvst„L_Czyst°ść w zakładzie.
się należy przesądu, jakoby ilość

i5 ei \ morwy-• V " b 20Jtfpl J l o u J i lu  U i 6lllLc WaJcJ IIIUI"

8ł« pier .y starannie oddzielać gąsiennice wylę- 
winna kW| J>. °d późniejszych. Wychowalnia po-

*l°^ci, ai zależną była od ilości liszek, — nie od 
^ a b iii 6 p ^  jakości gąsiennic zależy obfitość je-  

brze ’ , rzet0 starać się trzeba o chodowlę 
vva> ^ 3ztałconych liszek, tak aby 200 koko- 

o PałośJ- ûnt celay» czyli, dojść do tej do- 
Puntó* °d°wli, aby z 1 łóta  jajek otrzymać 

w kokonów Yel oprzędów. Ilość liszek

ściśle ograniczona przestrzenią miejsca, jakiem się 
rozporządza oraz obfitością paszy  morwowej (w ska­
zówki w tej mierze podane pod Nr. 3. W ylęgłe z łó ­
ta jaj, potrzebują przestrzeni w pierwszym perjo­
dzie 5 stóp □ ;  w drugim 10; w trzecim 23; 
w czwartym 55; w piątym 120 — 160 stóp

Uwaga. Że nawet w najszczuplejszej chacie 
wieśniaczej znajdzie się tyle miejsca, aby w niej 
prowadzić można jedwabnictwo, okazuje się z na­
stępującego przykładu, zaczerpniętego z roczników  
hannowerskich: „przy najwęższej ścianie pokoju 
w odległości 2 stóp od takowej, ustawia się 2 ła ­
ty prostopadle do podłogi i za pomocą klinów, 
umacnia się takowe przy podłodze i suficie; od­
ległość między łatam i wynosi 4 stopy; podobne 
2 ła ty  w opisany sposób przytwierdza się w 2-im  
końcu pokoju przy ścianie równoległej od poprze­
dniej. W czterech odstępach na 1 % st. m ieszczą  
się szczeble poprzeczne, równoległe od podłogi, 
na szczeblach tych układają wązkie deski i przy­
krywają takowe płótnem; wytworzone ztąd półki 
starczą na pomieszczenie przeszło 5,000 liszek. 
Jajeczek użyto pół łóta, otrzymano z nich 23*/, 
funtów oprzędów, z których 238 sztuk stanowiło  
funt; funt oprzędów sprzedawano po 15 srebrni­
ków - =  55 kop. Po odtrąceniu wydatków oka­
zało się zysku z % łóta  jajek talarów 11% , czy­
li z łu ta  23 i pół talarów; cyfry te nie przedsta­
wiają jeszcze maximum zysku, były bowiem przy­
kłady, że z łó ta  otrzymywano do 54 talarów czy­
stego zysku.

Oczywistą rzeczą, iż do tak znakomitych re­
zultatów nie dochodzi się od ra zu , zawsze j e ­
dnak ściśle zastosować się trzeba do uwag po­
wyższych, przy chodowli jedwabników, jeżeli chce­
my aby praca nasza nie była bezowocną.

6. Choroby jedwabników: biegunka, karłowa­
tość, pleśnica, żółtaczka, powstające z powodu n ie­
czystego powietrza, dymu, zbytecznego gorąca, 
nieporządku, złego lub nieregularnego karmienia, 
leczą się usunięciem powyższych przyczyn. Niewy- 
skór je3tto niemożność zrzucenia skórki, (proces 
trwający godzin 36); oznaką tej choroby, brak a- 
petytu, gorączka, zapalenie. Należy dopomagać na- 
turze, co się często udaje. Gąsiennice dotknięte

'pleśnica, potrzeba usunąć, środkiem leczniczym  
‘jest tu kreozot rozłożony na miseczkach, wapno 
sproszkowane i siarka.

7. Oprzęd gąsiennic następuje, gdy liszki nie 
rozwijając się już więcej, przestają jeść i poszu­
kują miejsca na oprzęd; wtedy u łatw ia im się 
pracę, narzuceniem drobnych gałązek, łodyg rze­
pakowych, wiórów, m iotełek szparagowych, ga łą ­
zek bzowych, tutek  papierowych i t. p. Dla 
prędkiego otrzymania przędów vel kokonów szcze­
gólniej czystych, używają w niektórych zakładach  
przyrządu Davrila. Kokony trzeba oddzielić od­
powiednio do koloru i jakości, zbiór nastąpić po­
winien w kilka dni po oprzędzie. Najpiękniejsze 
kokony zbite, w końcach mocne, z groszkiem  
drobnoziarnistym po wierzchu, zostawiają na r e ­
produkcję. Z tych ostatnich zwykle po dwóch 
tygodniach, występuje motyl przecinający p rzę­
dzę, tak, iż takowa tylko na watę, po jej wymy­
ciu z m ydłem, użytą być może. Samica znosi 
400 — 500 jajek na papier lub płótno. Jajka 
najpierw żółte, po upływ ie kilku dni ciem nieją, 
i zachować je  należy aż do przyszłej wiosny 
w miejscu chłodnem, ciemnem i suchera. Kokony 
przeznaczone na jedwab, przy sortowaniu, w kła­
dają się do gorącego pieca, na podobieństwo ku­
chni angielskiej używanego (40° Rćau.,) zkąd wy­
dobyte zachowują się przez dni 8 w miejscu su- 
chem, na siatkach lub ramach w cienkiej war­
stwie; poczem poddają się rozwijaniu, zapomocą 
przyrządu lub zwyczajnego kołowrotu. Oddziel­
nie rozwijają się kokony żółte, a oddzielnie b ia­
łe , które to ostacnie większą przedstawiają war­
tość, ale w rozwijaniu wymagają więcej ostro­
żności.

Doświadczenie naucza, iż daleko korzystniej 
dla producentów sprzedawać kokony, po wyjęciu 
ich z pieca, zostawiając dalsze ich rozwijanie 
specjalnym zakładom, przy nieostrożnem bowiem  
i nieum iejętnem  rozwijaniu, otrzymany jedwab  
traci na połysku i wartości.

Tyle co do streszczenia nauki jedwabnictwa: co 
się tyczy jedwabiam i kraju naszego, nie wiele 
mamy do powiedzenia: spółka jedwabnicza war­
szawska zawiązana wśród gorącej wiary i poparcia

Yj4T E K  Z DRAMATU WIKTORA HUGO 
pod tytułem:

przełożonego przez

Juljana Makowskiego. 

a k t  i i i .
b ° N  R r  S c e n a  XI.

GOMEZ, d o n n a  SOL (zasłonięta) DON 
d y 1 Cari08 . CARLOS, ORSZAK JEGO. 
at&P z Prawn^Z’e w?lno, z  ręką lewą na rękojeści szpa- 
p0a.e£o k8je‘ . na piersiach. Wzrok jego zwrócony na 
Mii^Puje na‘ a’ Rybnie nieufnością i gniewem. Książe 
krójZen*e. o  zeęiyv króla i wita go głębokim ukłonem.

I Przybywa Z vVan*° * trwoga dokoła. Nakoniec
8zy wprost księcia, podnosi nagle głow ę.) 

.  DON CARLOS.
'i^ y n ie  • Może objaśnisz dlaczego,
A *łein rV°^a ^rama zaryglowana? 
m 0,10 ś» i„ e - r^zew >eje  ostrze miecza twego,

II Ruj q 8C1 w ^łoui ku przyjęciu pana!
chce odpowiedzieć, ale król mówi dalej 

(vPŚźna • oIlen> nakazującym milczenie.) 
to ? J a ż ^Ja ciebie ta młodzika rola...

•Ryż turbany? czyż ja imie noszę

Boabdila, Machmuda, czy króla Karola,
By wznosić most przed nami?... odpowiedz mi proszę! 

DON RUJ GOMEZ (kłaniając się).
Panie...

DON CARLOS (do szlachty swojej).
Odebrać klucze! przy każdych drzwiach warty...

(Dwaj oficerowie wychodzą. Wielu innych ustawia żoł­
nierzy w trzy szeregi w sali królewskiej po za wielkie - 

mi drzwiami. Don Carlos odwraca się do Gomeza).
Ah! to ty myślisz wskrzeszać jakiś bunt otwarty! 
Jeśli wy ze mną tacy, panowie książęta,
Pokażę wam, żem ja król, niech każdy pam ięta... 
I mimo gór i lasów, te dłonie w bój wprawne 
Burzyć wam będą wasze zamki starodawne...

DON RUJ GOMEZ (podnosząc głowę).

Panie! Silvowie wierni...
DON CARLOS (przerywając mu).

Tylko bez wykrętu! 
Mów, lub wież jedenaście twych runie do szczętu... 
Z pożaru jeszcze tylko jedna iskra płonie... 
Bandyci w pień wycięci,., któż wodza przy łonie  
Swem ukrył? Truciciela i rokoszanina? 
Hernaniego? Wszakże ty!..

DON RUJ GOMEZ.
Prawda! moja wina

Panie mój!

DON CARLOS.
Dobrze zatem!... twej lub jego głow y  

Chcę natychmiast... rozumiesz?
DON RUJ GOMEZ (kłaniając się).

Królu, jam gotowy
W ypełnić wolę twoją...
(Donna Sol kryje twarz w dłonie i upada na krzesło.) 

DON CARLOS (udobruchany).
W ięc z tego powodu

Przebaczam... idź po niego...
(Książę składa ręcę na piersiach, schyla głow ę i czas 
niejaki pozostaje w zadumaniu. Król i Donna Sol pa­
trzą nań bacznie w milczeniu, miotani sprzecznemi u- 
czuciami. Książę nakoniec podnosi głowę, idzie do 
króla, bierze go za rękę i prowadzi go wolnym krokiem 

do najstarożytniejszego z portretów).
DON RUJ GOMEZ (ukazując go królowi)

Ten ze Silvów rodu 
Najstarszy, to dziad dziadów... sław ne jego imie! 
Don Silvias; po trzy razy był konsulem w Rzym ie.

(przechodzi do drugiego portretu.)
To Galeran de Silva współzawodnik Cyda.
Jego czaszkę w klejnotach czci Yalladolida;
W Toro hołd mu oddają w niezliczonych świócach; 
Zniósł haracz, co z Leonu brano w stu dziewicach.

(przy trzecim portrecie.)
D on B ias, który królow i d a ł rady niezdarne,
Z własnej woli sam poszedł na tułactwo marne.
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obywateli, upadla, a skandaliczne dzia łan ia  kom pro­
mitujące zarząd takowej, zapewne znane  czytelni­
kom z pism codziennych. W ypada  nam tylko 
wspomnieć z najżywszem uznaniem  o trzech  r e ­
p rezentan tach  jedwabnic tw a w k ra ju '  naszym: p a­
nu H ig n e t  w Sielcach pod W arszawą, panu ba­
ronie Dangel obywatelu ziemskim i panu Adolfie 
Boguckiim Wszyscy trzej ci panowie, prowadzo- 
nem przez się gospodarstwem jedwabniczem nie- 
tylko da ją  godny p rzyk ład  do naśladowania, ale 
z ca łą  uprzejmością zaopatru ją ,  ja k  nam  wiado­
mo, zgłaszających się, w morwg i ja jeczka je -  
dwabnicze. Byłoby jeszcze pożądanem w iote- 
ressie jedwabnictw a krajowego, gdyby u nas jaki 
sumienny dom handlowy podejmował sig sp rze­
daży kokonów.

W końcu czynimy wzmiankę, iż w obec zna­
komitych korzyści, wynikających dla ca łego  k raju  
z jedwabnictwa, ja k  tego mamy p rzyk ład  we Fran­
cji, gdzie także zaprowadzonem  zostało od 280 
lat, a  zwłaszcza w obec znakomitej przysługi, j a ­
k ą  jedwabnictwo oddaje najuboższej klassie lu ­
dności,  dostarcza jąc  jej ła tw ego zarobku, mini­
s te rs tw o handlu  w b. królestwie hannowerskiem 
postanowiło z u rzędu  popierać przem ysł jedw a-  
bniczy nas tępującem i rozporządzeniami: a) drogi 
i nieużytki obsadzane być m ają  morwą pod do_ 
zorem  i przy współudziale wójtów, b) w szkołach 
gminnych ludowych w ykładać ma sig dzieciom n a ­
u k a  jedwabnictwa; c) księża i nauczyciele wiejscy 
z  urzędu  popierać m ają  własnym przyk ładem  cho- 
dowlę jedwabuików i żądającym  włościanom udzie­
lać morwy i ja jeczek  bezpłatnie .

To też, o ile nam wiadomo z ogłoszonych sp ra ­
wozdań hannow erskiego ministerstwa, usiłowania 
ogółu przy ta k  czynnej i energicznej pomocy r z ą ­
du, odniosły tam  zbawienne rezu lta ty .

C zyżby u nas, w kraju daleko przyjaźniejszym  pod  
względem klimatu i natury ziem i, niż królestwo han 
nowerskie, jedwabnictwo na szeroką założone skalę 
nie przyniosło korzyści, nie zatrudniałoby pożytecznie 
tej całej falangi ubogich próżniaków, zasłaniających 
się brakiem sił, a powiększających szeregi żebracze? 
Odpowiedź ła tw a, na zarzuty  zaś niektórych pes- 
symistów, iż jedwabnictwo nie przynosi u nas k o ­
rzyści d la b rak u  zbytu, przy taczam y adress  zna­
cznego domu handlowego w B randebu rgu  pod fi­
rm ą  Kaim e t  Licst, k tóry , o ile nam  wiadomo, 
specjalnie zajmuje sig skupem  oprzędów jedwa- 
bniczych i p łaci za nie przyzwoicie*).

 * Na pierwszej m askaradzie w sobotę było
przeszło  sto osób, których przew ażną większość 
stanowili mężczyźni. Kobiecych donnn naliczono 
około dziesięciu, in tryga  jednak  by ła  bardzo  m a-

*) D zieła, z k tó ry ch  m iędzy innem i poczerpnąć m ożna 
bard z ie i szczegó łow e w iadom ości o jedw ab n ic tw ie  są: 

Ja h re sb e ric h t itber d ie W irksam keit des V ereins zur 
B efo rd eru n g  des Seidenbaues, 1811 - 7 - ,  von Schlicht

BeTBogucki Adolf. Krótki podręczny r e g u la m in  hodowli
jed w ab n ik ó w . .

T enże. Jedw abn ictw o  nasze i  obce 1811.
P ovie l A n to n i. Jed w abn ictw o . K raków  181J. 
K o zu io w s k i  A n to n i. Jed w ab n ictw o  czyli n auka  o w y­

chow ie  jed w ab n ik ó w  m orw ow ych, ze stan o w isk a  no w ­
szych  b ad ań  naukow ych.

K alendarz  d la  k o b ie t w y dany  s ta ia m em  P rzeg ląd u  
tygodn iow ego  n a  ro k  1875.

to ożywiona, gdyż dominom tru d n o  było  d ługo 
utrzymać incognitd. Nie zna jdu jąc  więc wielk iej 
przyjemności być poznaną i dusić się w dominie, 
damy demaskowały się wkrótce, a rozpoczęty bal 
p rzec iągnął  sig do 3 ej zrana.

#*# Bal na  korzyść zak ładów  dobroczynnych 
w l ia l i s z u  odbędzie się w Sali Koncertowej w Tłu­
sty C zw artek  t. j. dnia 23  stycznia (4 lutego) 
r. b. Bilety są do uabycia u Członków Rady 0 -  
piekuńczej Zakładów Dobroczynnych i u  C złon­
ków Komitetu, zajmującego się urządzeniem  balu, 
w Redakcji „Kaliszanina” i u  Wgo Peszke  wła- 
ściciela' hotelu Berlińskiego. Bilet pojedynczy ko ­
sz tu je  rs. 1, b ile t zaś familijny rs .  3.

35 Nasza poczciwa Prosną ,  napozór spokojna 
i cicha, ma także  swoje kaprysy  i grymasy, które 
niemało pochłania ją  grosza. S pę tana  wielu t a ­
mami i mostami, jakby  na złość cichaczem w j e ­
dnych miejscach p rądem  wód swoich podmywając 
brzegi, w drugich pokazuje kamieniste  dno i za ­
t ruw a powietrze wydzielanemi z jego szlamu rnia- 
zmami.

Do tych osta tn ich  miejsc należy ulica Babina, 
widocznie będąca  w niełasce u tej kapryśnej  p a ­
ni; na  całej bowiem jej długości, P rosną ,  z w ła ­
szcza le tnią porą, podobniejsza je s t  raczej do m a ­
łego strum yka, niż do rzeki, i tylko szeroko wy- 
złobionem korytem , napełu ionem  kam ieniami i 
błotem, świadczy, że kiedy niekiedy i tu ta j  z a p u ­
szcza swe wody. Niemało też cierpi na tern ta  
część miasta, nietylko pod względem estetycznym, 
ale przedewszystkiem san ita rnym  i ekonomicznym; 
gdy bowiem z jednej s trony szlam i dobywające 
się z niego wyziewy za t ru w a ją  powietrze, z d ru ­
giej b rak  wody w pobliżu, na  wypadek pożaru  
zgubne wydać może nas tępstwa.

D la  za radzen ia  złem u W ładza  miejska powzię­
ła  szczęśliwą myśl u rządzenia  na tej części rze ­
ki t rzech  tam, k tórych zadaniem  ma być u trzy ­
mywanie zawsze dostatecznej ilości wody. P rz y ­
gotowany w tym celu plan i kosztorys na sum m ę 
1,648 rs. 65 kop. wysłany już  zos ta ł  za pośred­
nictwem Rządu  Gubernjalnego na o s ta teczną  d e ­
cyzję Ministerjum.

35 Chmielnik i Rypinek w obecnej porze, to 
kraina...  b ło tem  płynąca; chcąc się tam  dostać, 
potrzeba brnąć  nieraz po kolana, bez względu na 
odzież i zdrowie. Czyby niektórzy z panów d o ­
rożkarzy  bryczkowych, zamiast wyczekiwania po 
kilkanaście godzin n a  passażerów, nie zechcieli 
u ła tw iać kommunikacji z wspomnionemi p rzed­
mieściami za um iarkowaną cenę? Byłaby to z ich 
s trony  filantropja połącżona z wcale n iezłym m- 
teressem.

^  W  tych dniach M inisterjum Spraw  W e ­
w nętrznych wyznaczyło jedno razow ą zapomogę 
dla klasztorów w Kaliszu, Warcie, K azim ierzu  1 
Kole w ilości 1,018 rs. 8 kop.

^  Dotychczas we wszystkich prawie m iastach 
i miasteczkach naszej gubern ji  istnieje zwyczaj,  
że przyjeżdżający do miasta  lub  wyjeżdżający 
z niego opłacać muszą podatek  ta k  zwanego mo­
stowego lub brukowego, na  ręce rogatkowego 
cerbera. Ani rnróz, ani s ło ta  nie uwalnia ich od 
tej daniny, dla kilku  groszy za trzym yw ać się 
muszą nieraz m inut parę, by się uwolnić od n ie ­

dyskretnego natręctw a. Otóż ku  uciesze tych 
wszystkich donieść możemy, że kwestja  zniesienia 
wspomnionej op ła ty  w całej gubern ji  jest  na po­
rzą d k u  dziennym: zapewne wkrótce zn ikną r° ' 
gatkowe szlabany, a  z nimi ich Stróże... co dfJ 
Boże! .

*% Przypom inam y tym  z pomiędzy czyteiu* 
ków naszych, k tórzy  -próbować zwykli szczęśc ia  
w loterji, że ciągnienie 1-ej klassy 123-ej loteu 
klassycznej dopełnionem zostanie w dniach 5 i 
lutego (24 i 25 stycznia v. s.j. Należy zatem P * 
spiesząc z kupnem  losów, k tórych często do pierw­
szej klassy b raknąć  zwykło. -■

—  Z arząd Towarzystwa Zaliczkowo- W kładow ey  
Grójeckiego, zawiadam ia Członków Towarzystw^ 
że zwyczajne zebranie ogólne odbyć się ma w dn 
28 stycznia o godzinie 1-ej, a to celem Przej lZ 
n ia i za tw ierdzenia  rocznego spraw ozdania  i r 
chunków. . a

Sprawozdania drukow ane wraz z b ilansam i 
do dyspozycji in teresowanych w K antorze Tow 
rzystw a. . . .

W loży redakcyjnej w niedzielę P020^  
wiono binokle w czarnej metalowej oprawie. 
skawy, a sumienny znalazca zechce zwrócić tak 
we do kan to ru  redakcji „K aliszanina” za prZ* 
zwoitem wynagrodzeniem .

■J- Dnia 21 b. m. w dziedzicznym majątku M 
kurzynie  zakończył skromny, pracowity, a zaC 
i poczciwy żywot ś. p. Jóżef I t l l l e w s f e * ?  0 i ,  
watel ziemski i Sędzia pokoju powiatu koo 
skiego. , , . t .

Przesz ło  pięćdziesiąt la t  niezmordowanej, a o 
stronnej pracy i poświęceń dla dobra ° S ^ U,’ vCb 
dnały  nieboszczykowi miłość i szacunek bied i 
i możniejszych, a rozgłos zacnego imienia 
g nął  najodleglejszych zakątków ziemi kaliski®!' j 

Nie wątpię, że między licznymi p rz y j  ad?* e 
ś. p. Milewskiego znajdzie  się pióro zd°l01 Jc?ci 
od mego, k tó re  obszernem  wspomnieniem u 
zasługi zgasłego. Co do ranie, temi kilkorna  ̂
razami chcę tylko podzielić się sm utną cZci 
ścią z ogółem ziemian, i złożyć uczucia żaln, . 
i szacunku na  świeżym grobie obywatela, k t  ^  
zaledwie w kilkoletniem pożyciu sąsiedzkie® 
wysoko cenić i poważać nauczyłem  się. . . 

(52) Sąsiad i współziem> an[^.

(przy innym.)
To Christoval, Don Sanszo. W bitwie Eskalony 
Gdy król uchodził pieszo, a tu  z każdej s trony 
W  białe  pióra królewskie posyłano s trza łę ,
Król k rzykną ł ,  on da ł  konia i wdział pióra białe...

(przy następnym .)
Don Jorgo,  za R am ira ,  k ró la  A rragonji
D a ł  okup...

* DON CARLOS.
(krzyżując ręce na piersiach i mierząc go wzrokiem od 

głowy do stóp.)
W iesz Don Ruju, to  już szczyt ironji!

Wybornyś...  mów...
DON RUJ GOMEZ

(przeszedłszy dalej.)
Imiennik mój, a  rycerz prawy, 

Wielki mistrz Jakóbitów, krzyża K ala traw y.
W zbroi się jego dzisiaj dwóch rycerzy zmieści; 
Sztandarów trzysta ,  bitew w ygra ł  on trzydzieści. 
P rzezeń  Nijar i Motril, Suez, A u tequera  
Pozyskane... zm arł  biednym... królu! w ar t  pokłonu! 
(Odkrywa głowę i  przechodzi dalej. Król słucha go 
Z coraz bardziej wzrastającą niecierpliwością i gniewem.)
Gil syn tuż  obok niego... gdy ta  dusza szczera 
P rzy rzek ła  co, to słowa jej szły jak b y  z tronu, 

(idzie dalej.)
D on Caspard .  B y ł Mendozów i Silvow zaszczytem. 
Szlachcie powinowactwo niezbędnem je s t  z nami:

Przegląd teatralny.

Tak, ja k  było do przewidzenia, z Przy ^ l cb 
w mury nasze towarzystwa artystów  dramatyc jj9 
pod k ierunkiem  p. Józefa Texla, miasto oZT0te' 
się niepospolicie. Wszędy widać ruch: po ają 
lach pozajmowane numery, po ulicacŁDprzea ^  
się czwórkowe ekwipaże okolicznych oby cj9ż 
po handlach łokciowych pełno dam, a c . epo- 
przypisać co należy po części i karnawałów 
ce, zawsze jednak  głównym tu  motorem jest jo- 
ku k tórem u miejska i wiejska kaliskich sitr » 
telligencja zdawien dawna rozumną, uczci > 
n iek łam aną objawiała życzliwość.

Dla Sandovalow, Larów, M anric’ow, z Silvami 
Bój, albo zaślubiny, są czemś nieodbitem.
Z A lencastrem wciąż wojna. Dotykam y społem 
Wszystkich książąt stopami, wszystkich królów

czołem

DON CARLOS.

Książę!... szydzisz?...
DON RUJ GOMEZ.

(idąc do dalszych portre tów .)
Don Vasquez, Mędrcem by ł  przezwany. 

Don Ja jm e słynny siłacz, bo raz  chiwy laurów, 
Z am eta  sam w niewolę wziął,  a  z nim stu Maurów... 
Pomijam, i celniejszych...
(W skutek gniewnego ruchu króla, przechodzi mimo wie- 
lu obrazów i staje przed, ostatniemi trzema, po lewej 

stronie widzów.)
To dziad mój kochany! 

Przysięgi dochowywał.. . zawsze były ważne 
Nawet i względem żydów...

(przy przedostatnim .) s
Te rysy poważne,

To rysy mego ojca. Wielki,  choć ostatni. 
Maurowie z G renady  gdy wzięli w niewolę 
Hrabię Alvarez Giron, a był to d ruh  bratni,  
Ojciec wybrał sześciuset w najmężniejszych kole, 
Wyciętego z kam ienia  wziął z sobą Girona,

.  niecofać się przysiągł na  swego patrona, 
Dopókiby ten  h rab ia  z kam ienia wycięty, .y| 
Nie cofał się sam i wrogom nie p o k a z a ł  
Walczył...  wyrwał h rabiego i wywiódł z n

DON CARLOS.
Daj więźnia...

DON RUJ GOMEZ. . r0li
W  takiej zawsze w y s tę p o ^ g je - '  

Ród Silvów, k tórym  honor najpierwsze uc 
Oto ci bohatery!

DON CARLOS. , - .$ ,■
W ięźnia w tej ®l0 

DON RUJ GOMEZ. ( ł r f
(kłania się głęboko przed królem, bierze go zn(jrZWi y  
kę i wiedzie przed ostatni portret, słniący za gol / a )  
skrytki, gdzie w prowadził H ernaniego. D0® .0 p0»r 
trzy za nim z trwogą. Oczekiwanie i milczeń

obecnych.) [e\
Ten t u  p o r t re t  je s t  moim... dzięki ci, o stao'®ł 
Chcesz, by każdy, ktokolwiek na tem mieja . 
Rzekł: „To godny potomek ty c h  w s z y s tk ic h  *cj/
„B ył zd ra jcą  i sprzedaw ał głowy swoicn
(Radość donny Sol Poruszenie zdumienia ^
Król zbity z tropu, oddala się z gniewem , j 9kr*°fl} 
sca, pozostaje kilka chwil milczącym, z

wzrokiem .) p.)

A



C2y .P ^ ra ć  albo w iem  t e a t r  w o jczys te j  mowie, p rzy -  
jest laC i eo °  r °z w o ju  w szelk iem i si łam i,
de, Jei^Qytn z n a jży w o tn ie js zy ch  obow iązk ów  każ- 
zag ’ k to  m i łu je  co sw ojsk ie ,  co rodzim e: n igdy 
jest P o w ta rza ć  tego  nie można, że teatp: nie  
su. a?zc.2^ z a b a w k ą  i b ez m yś ln em  z ab i jan iem  cza-  
ZniySLft ^a k  ,z  j e d a e j  s t r o n y ,  w a żn ą  p om o cą  w u- 
do » 0 łv*e a ‘l> psych iczny ch  teo r j i ,  o d n o sząc y c h  się 
szan®aJon?0ści se rca  ludzkiego, t a k  z d ru g ie j  p u ­

t n i a  g o d n ą  św ią ty n ią  mowy ojców naszych .  
nej t*zs.zy a lbo  n iższy s top ień  sy rap a t j i  o k a z y w a ­
ł y  a t r °wi, za jęc ie  się jeg o  l i t e r a t u r ą ,  s topn io -  
taienc^°,zwoje a i  p rz e su w a jąc y c h  się p rzez  scenę 
albo n'* •’ t a I e n tów, są  z aw sze  m ia rą  wyższej
łe c z eń f  ze>i ż,ywotuości um y s ło w e j  ja k ie g o ś  spó- 
°kolic a \  T u ry s ta ,  k tó r e m u b y  czas, a lbo  inne  
niQ d0iQo^c‘ w ja k i e m ś  mieśc ie  d łu g o  pozostać  
stron Zwalały, a  k tó r y  c h c ia łb y  w ynieść zeń  bez- 
tam 6 w rażen ia ,  p o t r z e b u je  ty lko  iść do te a t ru :  
jeo0’ W je d n e g o  w ieczoru ,  więcej m u  się do 
niżby p0lłr<>żnych n o ta t e k  n a s t rę c z y  in a te r j a łu ,  
w p L ^ u go c a ły  ty d z ień  t ro sk l iw y ch  w yp y ty w ań  
i miejSrzyince P° u b cach ,  po  d o m a ch  p ry w a tn y ch  

Dl Jscach p u b liczny ch  d o s ta rczy ć  p o tra f i ł ,  
rnyśi p ew ien  rodza j d u m y  o g a rn i a  nas  na  
terag 12 S ty b y  t a ki sk o ro lo tny  tu r y s t a  w n aszych  
najijo_ Znaj d ° w a t  s ię  m u ra c h ,  w yn ió s łb y  z n ich  
konaQzys t a *ejsze o  K aliszu  i je g o  okolicy  p rz e -  
PraaQ‘! : w szystko ,  co żyje, a lbo  sp ie szy ,  albo 
tywaj. y. sP>eszyć do t e a t r u ,  pomimo, iż dogo-
Prawo Jiuż .P o d ło g o  k a rn a w a ł ,  w abi n a  lewo i

Ale LW° je[Ui o lśn iew ającem i b ły sk o tk am i,  
die był K-te.ż * m ówiąc p raw d ę ,  dosyć ju ż  daw no  
sP°sob> 32 n a  ta k ic h  godach ,  ja k i e  d lań  p r z y ­
wr ‘ .P an  Texel, a  ty lko  w ta jem n iczen i  bliżej 
He te U1*3°we s to su n k i ,  m o g ą  w iedz ieć  d o k ład n ie ,  
rjalujg ■ ' Kut k i em niepogody, p a n a  T ex la  m a te -

^yohr»^°-ra ln ie  k0SztuJ%- 
Pyszny f - le s ° k ' e szan ow n i czy te ln icy ,  n a jp r z ó d
jakimi j e r w e rk  u s ta w io n y  od  r a n a  w cu d n y m
bnf2a j o d z i e . . .  n ag le  w p o łu d n ie  z ry w a  się
Cz°ra ’ vv*a u le w a y» choć k ró tk i  deszcz.. .  do  wie-
chy p}v32ystko się uspoka ja . . .  t ł u m y  żąd ne  ucie-

Nie d l  P ° w° ń z ią  do ow ego ogrodu . . .
gnie® • *m fa je rw e rk u ,  j e s t t o  n a ra z ić  się na  ich

Dać n ‘e p rz e b łag any . . .
W ta1®.0’ j e s t t o  n a ra z ić  swój ro zg ło s  i s ław ę .  
Artv4 - ® P ° t ° ż en in  b y ł  p. Texel. 

piekiei 3ci ye*’0’ a  g ó w n i e  a r ty s tk i ,  p rzeb y w szy  
tzec2y ^ lr̂ ro.g ?> s ta n ę l i  tu t a j  z n u żen i  i chorzy: 
Por°zlepia w‘a<*0IU0> u ' e  n ad c h o d z i ły ,  a  t u  afisze

g ra ^ {  n ‘a P łac ić  napcó żno  k ilkud z ies ięc iu  osobom , 
tefi coś konieczn ie ,  a le  co będ z ie  w tedy ,  je -  
Zach rzv . n a r a z ie się nie uda ,  je ż e l i  czy jś  g ło s  
?idn w p iał, a lbo  k to ś  n ab aw iw szy  się r e u m a ty -  
j idim0v? r,°d ze ' n ' e  P rzy sze d ł  je s zc ze  do zd row ia ,  
być mu? \  myśl jeg o  na  scen ie  więcej z w ró co n ą  
CzyQku c *epłej pościeli  i n iezb ę d n eg o  wypo- 
^esołt,™ a n iżeli do t r a g ic z n y c h  un ies ień  a lbo 

p % podskoku?  
ten\i a a * chwili nie  z a w a h a ł  się p o m ięd zy  
8ą z t y J ^ a  a l t e rn a ty w a m i:  s t a w i ł  banco n a  d ru -  
spótC2u . nwóch k a r t . . .  i w y g ra ł  g ru bo ,  bo... g o rą ce  
PubliC2 ‘® ,na jc h ło d n ie js z e j  n a  świecie  kalisk iej

korespondencja Kaliszanina.

r, Warta w styczniu 1875  r.

>  Qa u l t r a ^ k o n s e r w a t y z m u  ro b io n y  d ro b -  
^ . 'S k szo ś /1?  ra ias teczk o m  i ich m ie szk ań co m  p rzez  
®‘e i 8. ^ c h ,  k tó r z y  b a d a ją  ich sp ó łe c z n e  ży -  

0tlze e k Q nie.ś led z ą  k a ż d y  k ro k ,  z ro b io ny  na  
?tetyi pan° in an i‘Czne!i’0 ro zw o ju ,  i do naszego  nie- 
1 bandel a r z a  za s to so w a ć  się da je .  P r z e m y s ł  
c?aje  - J  Zabaw y i p ra c e ,  a  n a w e t  n a ro w y  i zwy-
Iia> a ni śl j Same» j.a k ie  by ty  Prze d  l a t y dz ie s ię -  
~*iei, jj | at*n w n ich  z m ian y  i w z ro s tu ,  a n i  n a -  
k.rzycZyQa H iedługim  czasie  n a s tą p ić  m og ły ,  
w runkach z a s to ju  we w szystk ich  n iem al

braku n a szej p ra cy ,  z a w ie ra  się n a jp rz ó d  
j dłowo .P°PSdu z z e w n ą t rz ,  a  p o te m  w n i e p r a ­
w i  ani - r ° aQ‘zow anej p ro d u k c j i ,  n ie  p o z w a la ­

ją  miarg1111 k ro k  w ybiedz  po n ad  s ta le  o zn aczo -  
®*?dem n a jw ięk szym , k a rd y n a ln y m ,  

u - wróceni S‘S ja k n a jp r ę d s z e j  re ak c j i ,  b y ło  owo 
• j Prow’6 ^ ZU ° d  t e o°> co się d z ia ło  n a  dale-  

ul Czas t  lniCJ' ’ 0w a ° b o ję tn o ść ,  z j a k ą  p rzez  d łu -  
dy „ L i t o w a n o  k a ż d y  s i ln ie jszy  o b jaw  życ ia  

J°vreg0 0! S;  * ofaj%cy w im ien iu  odc ię tych  od k r a -  
oa n izm u  p a r t y k u la r z y  i zaśc ianków .

B y ły  chwile, w k tó ry c h  nasze m ia s te c z k o  o t r z ą ­
snąw szy  się z d łu g o le tn ie g o  uśpienia ,  c h c ia ło  sa -  
modzie lu ie  p o p ró b o w a ć  s i ł  swoich; p o w ię k sz y ł  się 
n a w e t  nieco jeg o  han de l ,  w zrósł  p rz e m y s ł ,  a  n a d to  
za ło ż en ie  szp i ta la ,  now e uposażen ie  s z k ó łk i  i k i l ­
ka  n iem nie j  w ażn ych  fak tów , do ty ch  d n i  s z cz ę ­
śl iw ych  odn ieść  należy . P o tem , j a k b y  zm ęczen i  
w ysiłk iem , zasn ę l iśm y  nanow o i śp iem y  d o tą d ,  
nie  z w a ż a ją c  n a  n a w o ły w a n ia  i k rz y k i ,  j a k i e  d o ­
p ie ro  w o s ta tn ic h  c za sach  za w sz y s tk ich  s t r o n  
ro z le g a ć  s ię  zaczę ły .

I oto, j a k i  z  teg o  re z u l ta t :
P rz e m y s ł  nasz  dzis ie jszy  o g ran ic za  się na  k i l ­

k u n a s t u  d ro b n y c h  rz e m io s ła ch ,  w śró d  k tó r y c h  
g łó w n ą  ro lę  g r a  szew ctw o , lecz n a w e t  n a d e r  m a ­
łe j  liczbie  ich r e p r e z e n ta n tó w  jed n o  rzem io s ło  nie  
d a j e  ch leba .  S to la rz ,  szewc, b e d n a rz  j e s t  z a r a ­
zem  ro ln ik iem , cho ćby  n a  k i lk u  zag o n ac h ;  z n a ­
de jśc iem  żniw p o rz u c a  on szydło  i m ło te k ,  a  b ie ­
rze  się do  kosy i s ie rpa ,  a b y  z a o p a t rz y ć  n a  z im ę 
p o tr z e b y  swojej sp iżarn i ,  p oczem  zn ów  n a s tę p u je  
m e tam o r fo za .  Ci zaś  z p om iędzy  n ich , k tó r y c h  
los nie o b d a r z y ł  k ę se m  ziem i, p ro w a d z ą  d w a , a 
n a w e t  t r z y  rz e m io s ła ,  i d la teg o  n ie r z a d k o  się z d a ­
rza , że  szew c je s t  z a r a z e m  ry m a rz e m ,  s to la rz  b e ­
d n a rz e m  i to k a rz e m ,  a  b la c h a rz  z e g a rm is t r z e m .  
P o jm u jec ie ,  że ta k i e  sk o n c e n t ro w a n ie  k i lk u  p ro ­
ced e rów  w je d n e m  ręku ,  ty lk o  n ie k o rz y s tn ie  w p ły ­
nąć m oże  n a  d o b ro ć  w y rab iany ch  p ro d u tk ó w ;  t r u ­
d n o  j e s t  być  b ieg ły m  w k ilku  sp ec ja lno śc iach ,  
k tó ry c h  m a ło - ra ia s teczk o w y  rz e m ie ś ln ik  ch w y ta ć  
się  musi,  ab y  n ie  u m rz e ć  z g ło d u  i d la te g o  nad  
nimi, j a k  miecz D a m o k le s a ,  wiecznie ciążyć  b ę ­
d z ie  e p i t e t  partaczy .

Tyle  co do n a szeg o  d ro b n eg o  p rz e m y s łu  —  mó* 
wię drobnego, gdy ż  m am y  i większy. T e n  o s t a tn i  
r e p r e z e n tu j ą  dw ie  fab ry k i ,  j e d n a  z n ich  fa b r y k a  
k o rk ó w  (do  b u te lek ) ,  w p o s iad an iu  iz r a e l i ty  b ę ­
d ą c a ,  d r u g a  f a b r y k a  z a p a łe k ,  k tó re j  w ła śc ic ie lem  
je s t  n iem iec . N ie  zn am y  sum m y roczne j  p r o d u k ­
cji w każd e j  z nich, an i  też  o b ro tu  k a p i ta łó w ,  
są d z ą c  j e d n a k ż e  z i lości p rz e r a b ia n e g o  d rz e w a  
k o rk o w eg o  w je d n e j ,  a  z liczby p r a c u ją c y c h  r o ­
bo tn ików  w d ru g ie j ,  m u s z ą  one  być dosyć znac zn e .

0  te j o s ta tn ie j  pom ów im y je szcze  s łów  k ilka .  
J a k  wiadomo, p rz ep isy  po licyjne w y m ag a ją ,  ab y  
bu d y n k i ,  w k tó ry c h  się mieszczą  f a b ry k i  z a p a łe k ,  
j a k o  p o d lega jące  w ięk sz em u  n iebezp ieczeń s tw u  o- 
gn ia ,  b ud o w au e  b y ły  z c e g ły  lub k a m ien ia .  T y m ­
cza se m  n asza  fa b ry k a ,  je s t to  zw ycza jny  p a r t e r o w y  
dom , w praw dzie  o dd a lo n y  n ieco od m ias ta ,  ale 
za  to  są s ie d z tw e m  sw em  z a g raża jący  obok  l e ż ą ­
cej wiosce, a  racze j  p rzedm ieśc iu ,  s k ł a d a ją c e m u  
się z d ro b n y c h  c h ło p sk ich  cha łup ,  j a k  zwykle,  
k ry ty c h  s ło m ą .  J e d e n  w y padek  poża ru ,  a  p ó j­
dzie  z d y m em  m ien ie  k i lk u d z ie s ięc iu  ludzi; j e d n a  
n ie d y s k re tn a  is k ra ,  a  z zam ożnej w ioski p o z o s ta ­
nie k u p a  popio łów , z p ośród  k tó ry c h  s te rczące  
szk ie le ty  kominów, b ę d ą  sm u tn e m  p rzy p o m n ie n ie m  
n aszego  n ied b a ls tw a .  L ep ie j  poświęcić  je d n e g o  
d la  wielu, lub  w inny  sposób zapo b ied z  m o g ą c e ­
m u  się p rzy tra f ić  n ieszczęściu .. .  S t r z e ż o n e g o  P a n  
B ó g  s t r z e ż e !

W sp o m n io n a  fa b ry k a  s k ł a d a  się z je d n e j  d o ­
syć ob sze rn e j  izby, w k tó re j  p ra cu je  do 3 0  ró ż n e ­
go w ieku  i p łc i  dzieci. R o z ch o d zą ce  się z s ia rk i  
i fosforu  m iazm ia ty ,  z a t r u w a j ą  p o w ie trz e ,  t a m u ją  
oddech ,  sp ra w ia ją  z a w ró t  g ło w y  —  d u sz ą  po 
p ro s tu .  W y b la d łe  i zw ięd łe  tw a rz e  m a ły ch  p r a ­
cowników, a u to m a ty c z n ie  w yk o n y w ąjący ch  p o w ie ­
rz o n ą  sobie  p ra cę ,  d o s ta te c z n ie  d ow od zą  z a b ó j ­
czego w p ływ u  wyziewów n a  ich dziec ięcy o rg a ­
nizm. Z a p ra w d ę ,  ro k  życia w ta k ie m  po w ie trzu ,  
a śm ie rć  z s u c h o t  n ieza w o d n a ;  t r z e b a b y  że lazne  
mieć p łu ca ,  a b y  się o p a r ły  te j s t ra szn e j  chorobie!

W  fab ry ce  jakna jśc iś le j  z as to sow any  j e s t  sys tem  
p o d z ia łu  pracy; k ażdy  p ra c o w n ik  w ykonyw a o d ­
dz ie lną  m an ipu lac ję :  je d e n  tn ie  d re w n ia n e  pręc ik i ,  
d ru g i  u k ł a d a  j e  w w ars tw y ,  t r z e c i  p o k ry w a  s i a r ­
ką , p ią ty ,  szós ty  i d z ie s ią ty  inn e  znów  w y k o n y ­
w ają  funkc je ,  a  w szystko  to  z t a k ą  odb yw a  się 
s zy b k o śc ią  i w p ra w ą ,  że p a t r z ą c e m u  z d a je  się, 
że  w idz ia ł  k i lk anaśc ie  oddz ie lny ch  m aszy n ,  t a j e ­
m n ic zą  j a k ą ś  p o p y c han ych  s iłą .  T y m cz asem  ow ą 
s i łą ,  ow ym  ta je m n iczy m  m o ta re m  — to k i lk a  g r o ­
szy  więcej lub  m nie j  d z ien n e g o  z a ro b k u ,  r z a d k o  
j e d n a k  p rze no sząceg o  25 k o p .  K o rzy ść  z t ą d  n a j ­
w iększą  odnosi  je d y n ie  m ą d ry  p rz e d s ię b io rc a  p r z e z  
w p ro w ad zen ie  t a k  m a ło  u n a s  p ra k ty k o w a n e g o  
sy s te m u .

1 oto w szczu p ły c h  r a m k a c h  macie o b r a z  n a ­
szego  p rz e m y s łu ,  k tó re g o  a d ep c i  na jm nie j  l i c zn ą  
s ta n o w ią  w a rs tw ę  naszej ludności.  Z niego w i­
dzieć  możecie, j a k  m a łe  są  n a sze  n a  tem  polu

zasoby ,  j a k  wolno p o s tę p u je  się na d ro d z e  p r a ­
widłowej p rodukcji ,  gdy  p rzew o d n ik iem  n a  niej 
będ z ie  s t a r a  i z a p le ś n ia ła  ru ty n a ,  z a m ia s t  r a c j o ­
nalnej  i w y rozum ow anej  n au k i .

W  n a s tę p n y m  liście, pom ów ię  o nieco l ic z n ie j ­
szej k lass ie  naszy ch  ro ln ików , a b y  z k o le i  z a ją ć  
się na jl iczn ie jszą  kupców .

Różne wiadomości.

P o w sz e c h n y  ża l  K ra k o w ia n ,  i w szystk ich ,  
k tó rzy  zna li  ś. p. L e o n a  hr .  S k o r u p k ę  b y łe g o  p o ­
s ła ,  to w a rz y s z y ł  zgonow i tego zacn ego  m ęża , k tó ­
ry n a s t ą p i ł  w d. 12 b. m., w P ro k o c im ie  pod  
K ra k o w e m .

*** W klinice m ed y k o -ch iru rg ic zn e j  a k a d e m j i  
w P e te r s b u rg u ,  leczy ł  się tem i czasy  m ło d y ,  bo 
zaledwie 1 6 - le tn i  a m e r y k a n in ,  do  k tó re g o  n ik t  
się w c iąg u  ch o ro b y  n ie  z g ła s z a ł .  P r z e d  k i lku  
d o p ie ro  d n ia m i ,  o dw ied z i ły  go j a k i e ś  p an ie ,  m ie­
niące się je g o  c io tk a m i ,  i p rz y n io s ły  m u ro z m a i­
te  łak o c ie .  W k ró tc e  po ich odejśc iu ,  c h ło p c a  
zn a lez io no  nieżyw ym , a  sek c ja  w y k ry ła  o t ru c ie .  
P o k a z a ło  się, ż e  na  o t r u te g o  s p a d ło  w A m e ry c e  
z n a k o m i te  dz iedz ic tw o , k tó r e  w zb ud z iw szy  z b ro ­
dn icze  żądze  w in te re s s o w a n y c h  w te j  sp raw ie  
osobach, s t a ło  się pow odem  jeg o  śm ie rc i .  '

N ied aw no  u m a r ł a  w F o n ta in e b le a u  d z ie ­
w ięćdziesięc io le tn ia  s t a r u s z k a ,  u w a ż a n a  p o w sz ech ­
nie za  n a d e r  bo g a tą .  W te s ta m e n c ie  je j ,  k u  
s t ra sz l iw e m u  p rz e ra ż e n iu  k rew n y ch ,  b y ł  m iędzy  
innem i n a s tę p u ją c y  legat :  „ R a d o m  i l e k a r s tw o m  
d o k to ro w i  X .,  w inną  je s tem  dojśc ie  do t a k  pó ­
źnej s ta ro śc i ,  w dzięczność  z a te m  s k ł a n ia  m ię  do 
zap is an ia  m u tego  w szystk iego ,  co z n a jd z ie  w s z a ­
fie s to jące j w mojej sypialni ,  a  od k tó r e j  k lucz  
je s t  u  m nie  pod p oduszką!"  K re w n i  w p r z e k o ­
nan iu ,  że ta ra  w łaśn ie  n a jk o sz to w n ie jsze  u k r y w a ­
j ą  się p rzed m io ty ,  chcieli z a p ro te s to w a ć ,  a le  n a -  
próżno. T e s ta m e n t  b y ł  w y raźny  i p ra w n y .  S ą d  
d o rę c z y ł  więc ów k lucz  lekarzow i,  k tó ry  z b i ją -  
cem  sercem  o tw orzyw szy  szafę ,  z n a la z ł  w niej 
w szystk ie  le k a r s tw a ,  p ro szk i ,  m ix tu ry ,  p ig u łk i  i 
t. p. , j a k ie  z m a r łe j  p rze z  c a ły  c iąg  p e łn ie n ia  u 
n iej obow iązków  n a d w o rn e g o  l e k a rz a ,  k ie d y k o l ­
w iek p rzep isa ł .  M ożna sobie  w y o b ra z ić  k w a ś n ą  
m inę ro zcza ro w a n e g o  E s k u la p a .

Przegląd polityczny.

R o z d ra ż n ie n ie  C za rn o g ó rc ó w  odb iło  się sy m pa-  
ty c zn e m  echem  w S erb j i .  J a k  p iszą  z B e lg ra d u ,  
z a r a z  po o tw a rc iu  S k u p czy n y  o d b ęd z ie  się w ie lka  
m a n i fes tac ja  n a  k o rzy ść  C za rn o g ó rz a .  S k u p c z y n a  
ma oświadczyć, że sa ty s fak c ję  za  w y m o rd o w an ie  
C zarn o g ó rcó w  w P o d g o ry cy ,  u w aż a  ja k o  s p ó ln ą  
sp ra w ę  se rb sk ą ,  i że lud  w zywa r z ą d  ks ięc ia  M i­
lana ,  a b y  so l id a rn ie  d z i a ł a ł  z C za rn o g ó rze m . 
P rócz  tego  now e m in is te r ju m  w B e lg ra d z ie ,  i s am  
n a w e t  k s iążę  M ilan  są  p rz e k o n a n i ,  że  d o b ro c ią  
n ic  się u  P o r ty  nie w skóra ,  i że p ręd ze j  lu b  pó­
źniej w ypadnie  ro zp ra w ić  się z n ią  o rężem .

D nia 17 b. m. p r z y b y ł  do B e lg ra d u  p o se ł  k s i ę ­
cia M ik o ła ja  cza rn o g ó rsk ie g o ,  p rzyw ożąc  p iśm ien ­
ne je g o  p rz y s tą p ie n ie  do t r a k t a t u  z a c z e p n o -o d -  
p o rneg o  z a w a r te g o  m ięd zy  S e rb j ą  i R u m u n ją .  
D zienn ik i m in is te r ja ln e  w ied eń sk ie  d łu g o  z a p r z e ­
cza ły  w iadom ośc i o is tn ie n iu  p r z y m ie r z a  m iędzy  
księc iem  K aro lem  ru m u ń s k im ,  a  ks ięc iem  M ilanem  
se rb sk im ; dz iś  z a  p rzy m ie rze  to  ■ j e s t  fa k te m  
s tw ie rd zo n y m . D z ieu n ik i  p ó łu rzęd o w e  b e lg r a d z ­
kie u roczyśc ie  w d. 18 b. m. s tw ie rd z i ły  p r z y s t ą ­
pienie  C z a rn o g ó rz a  do te g o  p rz y m ie rz a .

P rz ed s ta w ic ie le  w ie lk ich  m o c a rs tw  p o p ie r a ją  
w K o n s tan ty n o p o lu  p r o j e k t  k s ięc ia  c z a rn o g ó r s k ie ­
go, a żeby  P o r t a  w y s ła ł a  d e leg a tó w  sw oich do  C e -  
ty n je  d la  to w a rz y s z e n ia  w sądz ie  r o z p a t r u j ą c y m  
sp ra w ę  obw in ion ych  o z a m o rd o w a n ie  ż o łn ie rz y  
tu reck ich .  W k o ła c h  d y p lo m a ty c z n y c h  s p o d z i e ­
w a ją  się, źe  P o r t a  p ro j e k t  te n  u w zg lędu i .  R o ss ja  
i A u s t r j a  zaw iad o m iły  k s ięc ia  c z a rn o g ó r sk ie g o ,  że 
gd yb y  C z a rn o g ó rz e  w y p ow ied z ia ło  w ojnę  T u rc j i ,  
to  m u s ia ło b y  ty lko  n a  sw oje w ła s n e  s i ły  rach ow ać .

Z H is z p a n j i  donoszą ,  że k a r l iśc i  g rożą ,  iż je ś l i  
flota h is z p a ń s k a  z acz n ie  o s t rze l iw ać  Z a ra u z ,  oni 
d o p u sz c z ą  się g w a ł tu  n a  p rze b y w a jący ch  tam że  
n ie m ca ch ,  a  m ianow ic ie  k a p i t a n a  b ry g u  Oustaw  
Z eppe lina  i k i lk u  z teg o ż  b ry g u  m aj tków . Rząd 
h iszp ań sk i  p o s tan o w i d z ia łać  o s t rożn ie ,  żeby nie- 
n a ra ż a ć  życia  b ęd ąc y ch  w Z a ra u z ie  niemców.
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O g ł o s z e n i a .
M agistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

Podaje niniejszem do publicznej wiadomości, że 
w d. 12 (24) lutego r. b. o godz. 11 zrana, w biu­
rze tegoż M agistratu odbywać się będzie przez 
opieczętowane deklaracje licytacja (in minus) na 
entrepryzę robót około urządzenia dwóch nowych 
studzien na ulicy Babinej w Kaliszu, poczynając 
od summy anszlagowej rs. 821 kop. 37 i pół.

Przystępujący do licytacji, obowiązany będzie 
złożyć vadium równające się */10 części auszlago- 
wej summy t. j. rs. 82 kop. 14, a nadto świa­
dectwo, iż jest kupcem II gildji i ma dostateczną 
do podobnych entrepryz kwalifikację. W aru n k i; 
licytacyjne i kosztorys mogą być przeglądane 
w M agistracie codziennie w godzinach biurowych, j  

Prezydent Przedpełski. —  Radny Pławski.
(4 4 -3 -2 )

St. Petersburgskie r
rm w n  m m

01) OGNIA, KAPITAŁÓW I DOCHtfeÓW
Zawiadamia, iż powierzyło Agencją na Kalisz 

i gubernją do przyjmowania ubezpieczeń, odbie­
rania składek i kwitowania z takowych: firmie

GUSTAWA H EIM A M  1 S-ka
której to kantor przeniesiony z ulicy Kanonickiej 
nu ulicę W arszaw ską na przeciw' 
cukierni p. Pibiera. W kantorze po- 
mienionym uskuteczniają się wszelkie czynno­
ści w zakres interesu bankier­
sko - koininissoweg© wchodzące, 
kupno i sprzedaż zboża, wełny i 
innych przedmiotów: jako też pa­
pierów wartościowych oraz wyniia-

przy księgarn i J, Mittwocha w Kaliszu.
Uprasza osoby, które sobie num era do klas. 
loterji 124 zamawiały, o wczesny wykup tak '  
wych. Zarazem poleca się z losami do kl. } 'eb 
w całych, pół i ćwierć losach. (26-3-3)

na pieniędzy krajowych i zagranicznych.^
(51-4-1)

Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza, 
Podaje niniejszem do publicznej wiadomości, źe 

w dniu 17 lutego (4 marca) r. b., o godz. 11-ej 
zrana w biurze tegoż M agistratu odbywać się bę­
dzie przez opieczętowane deklaracje licytacja (in 
minus) na entrepryzę robót około zasypanej s ta ­
rej odnogi rzeki Prosny, przechodzącej przez park 
m iasta Kalisza, poczynając od summy anszlago­
wej rs. 1,616 kop. 56.

Przystępujący do licytacji, obowiązany będzie 
złożyć vadjum, równające się części anszla­
gowej summy, t. j. rs. 161 kop. 66, a nadto świa­
dectwo, iż jest kupcem II Gildji, i ma dostatecz­
ną do podobnych entrepryz kwalifikacją.

W arunki licytacyjne i kosztorys, mogą być prze­
glądane w M agistracie codziennie w godzinach 
biurowych

Prezydent Przedpełski. — Radny Pławski.
(42-3-2)

Rsr. 1500
do wypożyczenia w każdej chwili na hypotekę 
miejską lub wiejską. Wiadomość u patrona Ty­
mienieckiego, ulica W rocławska dom F ingerhuta.

(54)

Dla bezźennych.
Można znaleźć zajęcie w Urzędzie Gminnym. 

Wynagrodzeuie: stół, mieszkanie i 5 rs. miesię­
cznie. Bliższa wiadomość u R edaktora Kalisza 
nina. (56-3-1)

RESTAURACJA
MARCELEGO GWIAZDV

ość. 
ma* 

dżinie
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną P^licżO® 
iż w r. b. podczas zabaw karnawałowych * -
skaradowych, dostać można o każdej god 
podczas zabawy maskaradowej jedzeń tak na 8 
rąco, jako i na zimno, składających się ze zSV 
rzyny, drobiu, ryb i innych potraw.

Kurs Giełdy W arszaw ski
Dnia 8 3  stycznia 1875 r.

w r * '

Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.
Podaje niniejszem do wiadomeści, że w d. 10 

(22) lutego r. b., o godz. 11-ej zrana, w biurze 
tegoż M agistratu odbywać się będzie przez opie­
czętowane deklaracje licytacja (in minus) na en ­
trepryzę robót około urządzenia 6-ciu główek fa- 
szynowych na prawym brzegu rzeki prosny przed 
posessjami Nr. 405, 407 i 469 w Kaliszu, poczy­
nając od summy anszlagowej rs. 388 kop. 79.
, Przystępujący do licytacji, obowiązany będzie 
złożyć vadjum równające się części anszlago­
wej summy t. j. rs. 38 kop. 88, a nadto świade­
ctwo, iż jest kupcem II Gildji i ma dostateczną 
do podobnych entrepryz kwalifikacją.

W arunki licytacyjne i kosztorys mogą być prze­
glądane w M agistracie, codziennie w godzinach 
biurowych

Prezydent Przedpełski.— Radny Pławski.
(43-3-2)

Ukończony słuchacz Filozoficznego wy­
działu, może objąć miejsce korepety­

tora, na wsi lub w mieście, zaraz, do 1-go lipca 
r. b. Bliższa wiadomość listownie pod adresem: 
JJ J .  poste restante Błaszki. (35-3-3)

Monety 1 papiery.

Pól-Im perjałjt ro s sy js k ie .....................
Pruskie ta l..................................
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

„ „  „ serji II. ,, 100
„ „ nowe 5 \  z r. 1869. . .

Obligi Tow arzystw a Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku C esarstw a z roku 1860 
Nowa rossvis. pożvczka prem io. 1864 

^  „ 1866

Niniejszym zawiadamia się osoby interes- 
sowane, iż w mieszkaniu

Karoliny Sękowskiej
przyjm ują się do szycia suknie, oraz stro­
je dam skie, bielizna, i wszelkie szycia 
na maszynie. Ulica W arszawska, dom narożni 
pod filarami. (38-2-2)

Żądanem jest kupno w si
od włók 10, w gubernji kaliskiej. Gotówka za­
raz od 18,000 do 20,000 rs, zapłaconą być może. 
Wiadomość w księgarni J. M ittwocha w K alisza

(39-3-2)

Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.
Podaje niniejszem do publicznej wiadomości, 

że w dniu 3 (15) lutego r. b., o godzinie 11-ej 
z rana w biurze tegoż M agistratu, odbywać się 
będzie przez opieczętowane deklaracje licytacja 
(in minus) na entrepryzę robót około urządzenia 
kanałów ściekających dla wody pomiędzy pose­
sjami Nr. 514 i 515 w Kaliszu, poczynając od 
summy anszlagowej rs. 2,657.

Przystępujący do licytacji, obowiązany będzie 
złożyć vadjum równające się VI0 części anszlago­
wej summy rs. 265 kop. 70, a nadto świadectwo, 
iż je s t kupcem II Gildji, i ma dostateczną do po­
dobnych entrepryz kwalifikację.

W arunki licytacyjne i kosztorys mogą być prze­
glądane w M agistracie codziennie w godzinach 
biurowych

Prezydent Przedpełski— Radny Pławski.
(45-3-2)

W dominium Brończyn pod Blaszka 
mi jest na sprzedaż t» Itaranów 

ś2-letnich Negretti, zdatnych do rozpło- 
i k ilk a  wołów na opas. ( 4 6 -3 -2 )

Akcje Drog

, Głów. __
, Drogi ZelaJ 

Obligacje K o le i,% 
Akcje Kolei ’Że' ‘ 
5°/o Listy 7

W artość kui.

icd . za szt. 
ydgoskińj . 

O rdk Zelaz 
'„ -'{k espols  
jljjgflpolskićj 

^pdzkińj . 
skie . .

iądauo|pł^£H^ 
Ruble i k o p i l i  

5 88

93 • 9°

g j *  

v  60
97

—

94 20
94 15
91, 25

78 90
98 25

190 —
191 —

12 15_
116 —

100 _
103 —

91 
11 
- I  

115 |

99 i 
102,

s. 100 k. 246
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W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 talarow y 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków  10 d. . . .
W iedeń: 150 florenów 2 m. . .
Moskwa: 100 rsr. I m .....................
Petersburg: 100 rsr. 3 ra. . . .

„ „ a vista . .

P R O G R A M
koncertu abonamentowego orkiestry

dnia

Przyjm uje zamówienia na nasiona pa 
stewne, Groch i Wykę; ma na sprzedaż 

sita do czyszczenia wyczki z pszenicy i babki 
z koniczynv. Adam W ęgierski

( 4 7 -3 -2 )

Jest do sprzedania

IE P O IR T E IF iT ^ I N '
palisandrowy wiedeńskiej fabryki. Wiadomość u 
p. Rogalskiego w domu p. Fibiera na Przedm ie­
ściu W rocławskiem Nr. 516. (19-3-3)

p. Orzechowskiego,
mającego się odbyć w Sali Koncertowej 

t. m. o godzinie 7-ei wieczorem.
  op- ^

1) Marsz E g ip sk i— Straussa; 2) Uwertura * ^  p° 
z Paryża; 3) Sylflda k a d ry l ,— Fausta; 4) V0 -̂
ranna dziewicza, — Diornera; 5) U w ertura z op- ego, 
Andory, — Halewego; 6) Wieści z lasu wiede ^e(Cs, jj, 
walc Straussa; 1) Arja i scena z op. P rć aux g) 
Herolda; 8) Potpourri z op. Rigoletto,—Verdieg ’ ps 
w ertura z op. Rajm und, — Tom asa; 10) ®a^u_  
gego; 11) Parafraza na tem at „Santa Lucia, *—
12) Grand Galop Infernal, — K eller Bella.

n-

K alendarz astronomiczny k alisk i.
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T E A T R .
Dziś: najnowsza komedja w 3-ch 

Sardou p. t. „Czarna P er ła 44 
poczęciem komedji, odegraną będzie U 
umyślnie do tej sztuki napisana przeż 
gulskiego. napis9l),

W Czwartek: komedja w 3-ch 
przez H r. Alex. Jana  Fredro  (syna) p. w 1-F, 
tor44, zakończy po raz pierw. O p e r e t tk \\w  
akcie z muzyką J. Tatarkiewicza p. t- 
cy na w si44.

R edaktor, *1. I lk o w s k i .  — W dru k arn i Wydawcy, W. H indem itha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.

A


